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ŚWIĘTY NA NASZF. CZASY
W ielki św iecki katolik c zynu  X V I  w ieku, To­

m a sz M oore,po łacinie M orus, u rodził się  w  Lon­
dynie  z  rodziny  rycerskiej w 1478 roku. B y ł je ­
dnym  z  na juczeńszych  lu d zi swego czasu. W y ­
kszta łcony w szechstronnie w naukach hum ani­
stycznych , filo zo ficznych  i teologicznych, chw y­
ta ł chętnie za pióro. Bodaj c zy  nienajw ięcej roz­
głosu zjednać m u  rom ans filo zo ficzn y  pt. „Uto­
p ia “, w k tó rym  k ry ty k u je  ówczesne nadm ierne  
bogacenie się szlach ty  angielsniej ze  szkodą  
w arstw  n iższych . Anglję' bowiem, dotychczas 
głównie rolniczą, zam ieniono na pastw iska  w  celu 
hodowania owiec, których wełna szła  do N ider­
landów, na czem  tysiące rolników straciły  
m ożność życia, a szlachta robiła prędko  w iel­
kie m ajątki. Z  woli ojca oddał się Tomasz 
adwokaturze. Pełen dowcipu i ogłady sta ł się 
na jm ilszym , p rze z  w szystk ich  poszukiw anym , 
tow arzyszem .

P rzy iem  był katolikiem , jakich  mało. Pod 
odzieżą nosił włosiennicę, życie m łodzieńcze, 
potem  rodzinne prow adził bez skazy . C zy ty ­
w ał stale Pismo św., Ojców Kościoła, odma  
w iał pacierze kapłańskie, codzień byw ał na 
M szy św., każdą sprawę zaczyna ł od m odlitw y, 
m iew ał w yk ła d y  relig ijno-filozoficzne p rzed  
kw iatem  angielskiej m łodzieży . L u d  w ybrał 
go wcześnie, bo w 1504 r., na członka Izb y  
n iższe j. Tom asz w yb ił się tam  w net swą w y ­
mową, znajom ością prawa i odwagą cywilną  
w głośnem  w ystąpieniu  przeciw  now ym  po­
datkom , żądanym  p rze z  króla H enryka VJI. 
Z am iast 115 tysięcy fun tów , uchwalono tylko  
30 tysięcy, za co król zem śc ił się na ojcu 
Tomasza, wtrącając go bez w iny  do więzienia 
i uwalniając go stam tąd  dopiero za okupem  
stu  funtów .

N ow y król, H enryk V III , ocenił należycie  
zdolności i w ziętość Tomasza: pow ołał go na 
sw ój dwór, u żyw a ł go do p ierw szorzędnych  
poselstw  i układów , m ianow ał go s ta łym  do­
radcą kró lew skim  dla w szystk ich  m isy j i p la­
cówek dyp lom atycznych  Anglji. Po śm ierci 
sławnego kardynała  W olseya p o w ierzy ł m u  
urząd  lorda kanclerza Państwa. M orus prow a­
d z ił  w szys tk ie  spraw y znakom icie. Nie zapo­
m ina ł jednak o sw ej rodzinie i o sw ej duszy. 
Co piątek skupiał się u stóp Ukrzyżowanego

w siedzibie sw ej w Chelsea, a za najw iększy  
za szc zy t uw ażał sobie służenie  do M szy  św.

Nastąpiła jednak katastrofa. H enryk V III , 
zaślepiony nam iętną m iłością ku  Annie Bo- 
leyn, dam ie dw oru sw ej m ałżonki, K atarzyny  
Aragońskiej, odesłał królowę na wieś i skazał 
ją  na powolną śm ierć. U w ładzy  kościelnej 
próbował o trzym ać uniew ażnienie m ałżeństwa. 
Zbadał sprawę Episkopat angielski i orzekł, 
że m ałżeństw o było ważne. Król odniósł się 
do papieża. I  ten nie m ógł dać unieważnienia. 
W ówczas H enryk zerw ał z  R zym em , poślub ił 
Annę Boleyn, ogłosił się głową kościoła angiel­
skiego, od duchownych, urzędników  i szlachty  
zażądał p rzysięg i, że  uznają go za głowę ko ­
ścioła. Tom asz nie z ło ży ł tej p rzy s ię g i na akt 
kró lew skiej suprem acji w rzeczach wiary. 
Oddał królow i pieczęć kanclerską. Anna Bo­
leyn poprzysięgła  m u  zagładę.

W net zna lazł się M orus w w ięzieniu w w ieży  
londyńskiej (Tower). Daremnie nasyłano ojcu 
najukochańszą córkę Małgorzatę, by nakłoniła  
go do kom prom isu  ze sum ieniem . Na żale 
żony  r zu c ił jej pytanie: „Ile lat, sądzisz, po 
ży ję  jeszcze?  — P rzyna jm n ie j z  20“. — „Choć­
bym  m iał ży ć  i tysiąc lat, to c zyż  godziłoby  
się dla nich stracić w ieczność?“.

Padł nań w yrok  śm ierc i za rzekom ą ob­
razę N ajw yższego  M ajestatu. — „ Żegnam Cie, 
dziecko moje drogie. — p isa ł do ukochanej 
M ałgorzaty  — m ódl się za m nie, ja  się będę 
m odlił za ciebie i za w szys tk ich  przyjaciół, 
b yśm y  się radośnie spotkali w niebie“. P rzy  
w yjściu  z  sali sądowej upadł m u  do nóg syn  
Jan, na Tow er-quay ucałowała go córka M ał­
gorzata, — a on pogodny w yszed ł na ru szto ­
wanie, ośw iadczył publicznie: „Byłem  zaw sze  
w iernym  sługą króla, ale p rzed ew szystk iem  
Boga“, sam  zaw iąza ł sobie oczy, odm ów ił 
Psalm: „Miserere m ei D eus“ i p o ło ży ł głowę 
pod topór katow ski, dnia 6 lipca 1535 r. P i­
sze  w spółczesny h isto ryk: „Zbliżył się doń 
ka t i odciął głowę sprawiedliwości, m iłości 
i  cnoty, a ję k  głęboki wydała cała Anglja, uw a­
żając nie M ęczennika Chrystusowego, ale s ie ­
bie raczej za pozbawioną g łow y“. O wszem  jęk  
wydała cała Europa, uznająca w M orusie naj­


